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—  P rzeds taw iono  w tych czasach d ług i raport  
akademji umiejętności, zawierający uw ag i i bada­
nia, dotyczące w pływ u na cz łow ieka pew nego g a ­
tunku  opium, zwanego haszyszem. Jakko lw iek  n ek ­
ta r  ten, am broz ja  bogów wschodnich i w yznawców 

■ M ahom eta ,  u  nas dotąd  wcale, a we F ra n c j i  mało 
je s t  ząany ,  wszakże z pow odu nadnaturalnego  w pły­
wu, jaki wywiera n a  ekonomiję zwierzęcą, z a s łu ­
guje ze wszech m iar  na uw agę .

H aszyszem  nazywają wschodnie narody  u p a ja ­
ją c y  napój,  wyciśnięty z g a tunku  konopi indyjskich, 
zw anych  cannabis indica. Napój ten, znany u  I n -  
djan, Chińczyków  i A ra b ó w  w najodleglejszej s ta­
rożytności,  s łuży do wywoływania przyjem nych 
w rażeń  i rozkosznego marzenia. Haszysz w E u r o ­
p ie  zaczął być znanym  dopiero od w ypraw y F r a n ­
cuzów do E g ip tu ,  pod nacze ln ic tw em  N apo leona  I. 
D o t f d  w E u ro p ie  n ikt nie wie, jak im  sposobem lu ­
d y  wschodnie przygo tow yw uja  haszysz, to tylko 
je s t  wiadomo, że, zr^wmją oni wierzchołki kwitną- 
cój rośliny cannabis indica  p rzed  dojrzeniem ziarn,

i z nich w yciskają tę szczególną, upajającą substan ­
cję, k tó rą  sp rzedają  bądź w kształcie walcowych 
p ręc ików  różnej długości, bądź pastylków osłodzo­
nych i ro żn y c h  innych  preparacyj,  w k tóre  wcho­
dzą tłus te  i a rom atyczne substancje. A rabow ie 
i T u r c y  mieszają haszysz z ty tuniem , kaw'ą, h e r ­
batą i konfiturami z liści różanych.

D zia łan ie  haszyszu na człowieka jest tak nad­
zwyczajne i szczególne w swym rodzaju, że go 
z upojeniem  przez p łyny  alkoholiczne, opium i in ­
ne narko tyczne  substancje porównać nie można. 
H aszysz  w praw ia Człowieka w stan tak  dziwaczny, 
że go ani snem, ani rzeczywistością nazwać nie 
można. Cz łow iek  doznaje od niego poczucia w yż­
szości nad innne istoty, n ieporównanego zadow o­
lenia z siebie i błogości,  które się w życ iu  zwyczaj- 
nem n igdy  nie przytrafiają. A u to r  tego raportu ,  
niejaki p. de L uca ,  uczony chemik, na  sobie sa­
mym kilkakrotnie doświadczaj wrażeń haszyszu, 
k tó re  bardzo poetycznie opisuje.

W ra ż e n ia  te mają być nieskończenie rozmaite 
stosownie do tem peram entu ,  czułości i wrażliwości 
osoby, która zażyła haszyszu. K ob ie ty  i dzieci 
zwłaszcza doznają zeń najsilniejszych wrażeń. K a-
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żdy wszakże człowiek, m ężczyzna najsilniejszego 
naw et usposobienia i najdzielniejszego u m y s łu  d o ­
świadcza zeń n iepom iarkow anej drażliwości n e r ­
wów i u m ysłow ej egzaltacji. Człowiek upo jony  h a ­
szyszem widzi zwykle wszystkie p rzedm io ty  w n ie ­
skończenie dalszej odległości, j a k  one rzeczywiście 
się znajdują; czuje się, jakoby  wzniesionym po nad  
ziemię, lekkim  i buja jącym  w powietrzu , pogardza­
jącym  i wyższym n ad  świat i ludzi,  k tórzy go o ta ­
czają. D ozna je  n iewypow iedzianego  zadow olen ia  
z samego siebie i swoich czynów, z zadziwiającą 
łatwością p rzypom ina sobie najdrobniejsze szcze­
góły  przeszłości. W y o b ra źn ia  człowieka upojone­
go haszyszem ulata  w nieścigle sfery m arzeń  i n a ­
straja  się do harm onji  wyższego, n ieznanego świa­
ta: myśl zam glona  i pozioma rozwidnia się n iepo­
ję ta  światłością i podnosi do najsubtelniejszych, 
najzawilszych i abs trakcy jnych  badań; słowem, fi­
zycznie i moralnie człowiek czuje się doskonalszą 
i w yższą istotą. W szakże  te wrażenia, lubo w y tę ­
żone do wyższego nastroju, są sku tk iem  rozją tizo-  
nej g ry nerwów, s tanem przym usow ym , egzalta- 
cyjnym i kap ryśnym , j a k  stan jasnow idzenia  osób 
silnie m agnetyzowanych, doprow adzonych  do egz- 
tazyjnej podniosłości ducha. T ak ie  eteryczne u sp o ­
sobienie ani d ługo  trwać, ani u trwalić  czarujących 
widzeń, ani s fo rm ułow ać wzniosłych myśli nie jes t  
w stanie; inaczej, iluż to natchnionych poetów, g łę­
bokich myślicieli i b ieg łych  m atem atyków  w ydać- 
by m usiała T u rc ja ,  P ers ja ,  In d je ,  Chiny i A rab ja .  
Tym czasem  widziemy, że ludy  te śpią w wiekowej 
nicości, w le targ icznym  śnie c iemnoty i b a rb a rz y ń ­
stwa. Zwyczajny T u r e k  lub  A ra b  upaja się h aszy ­
szem dla rozproszenia m onotonnych  myśli p ró ­
żniackiego i ospa łego życia; zniewieściały basza, 
w yczerpany burzliwem i rozpasanetn życiem, dla 
p rzypom nienia ra ju  M ahom eta  i p rzyobiecanych 
w nim hurysek. U czeni europejscy  coraz więcej 
badać zaczynają nad tu ra lne  skutki haszyszu, a wre 
F ranc j i  i w Anglji sp rzedaż tej dziwnej substancji 
rozpow szechniać  się zaczyna.

—  W  tych czasach niemałe obudził zajęcie w P a ­
ry żu  po jedynek  pom iędzy księciem G ra m o n t-C a -  
derousse ,  a p. Dallion, redaktorem  dziennika Sport, 
specjalnego o rg an u  towarzystw  wyścigowych we 
F rancji .  P rzec iw nicy  spotkali się w lasach St. G e r ­
main pod P aryżem ; w alka odby ła  się na szpady, 
w skutek  której p. Dallion padt śmiertelnym pora­
żony ciosem. P rz y c z y n ą  tego nieszczęsnego w y ­
p a d k u  była  kłótnia, wszczęta parę  miesięcy temu 
między dwom a przeciwnikami w obozie Chalons, 

.z  pow odu wyścigów; p. G ra m m o n t sprzeciwi! się 
p rzypuszczeniu  do zawodów wyścigowych nieja- 
kiego p. Thom as, anglika, powołując się na p rze ­

pisy, że nie je s t  zap isany  w poczet członków  J o c -  
key -C lub ,  p. Dallion przeciw nie , pop ie ra ł  żądanie  
p. Thom as.  Z tą d  w ym ów ki,  go rszące k o rre spon -  
dencje , lżące listy og łaszane przez dzienniki,  w y­
zwanie rzucone p a n u  G ra m m o n t  przez pana  D a l ­
lion i śmierć tego ostatniego. K s ią żę  G ra m m o n t-  
C a rde rousse  j e s t  potomkiem jednej z najdaw nie j­
szych rodzin  franouzkich, człowiek p łochy, znany  
ina rno traw nik ,  la m p ar t  i zru jnow any  rozpustnik; 
p. Dallion, ojciec licznej rodziny , cichy, sk rom ny ,  
znany  z p rzy k ła d n y ch  obyczajów i łagodności obe j­
ścia. G ra m m o n t-C ad e ro u sse  d ługo  zwlekał o d p o ­
wiedź na wyzwanie, aż nareszcie p rzy p a r ty  przez 
ludzi energ icznych  i wysokie stanowisko w świecie 
za jm ujących , u le g ł  konieczuości, z której wyniósł 
jedną  plamę więcej na  ska lanym  ju ż  i tak  sumieniu. 
T a k  jedna- ja k  i d ru g a  s trona  w y b ra ła  s e k u n d an ­
tów z pom iędzy  rodzin św ietnego imienia. J e d e n  
z nich je s t  pułkow nikiem  i ad ju tan tem  Cesarza  
F ra n cu z ó w ; on to wziął na siebie sm utny  obo­
wiązek zdjęcia z placu trupa  i przewiezienia go 
do S a in t  G erm ain ,  przyczem  został aresztow any 
przez  miejscowego kom m issarza  policji i do od ­
powiedzialności sądowej pociągniony. C a łe  zresz­
tą  tow arzystw o pojedynkowe, prócz doktora ,  ra to ­
wało się ucieczką do Belgji. P ra w o  francuzkie 
niejasno i niewyraźnie  o po jedynkach  stanowi, w ła ­
d z e  wszakże i r zą d y  tegoczesne we F ra n c j i  su ro ­
wo ścigają i karzą  osoby cywilne, uznane i p rze­
konane  o czyn  tego przestępstwa. J e d y n ie  w ojsko­
wi wyjątek stanowią. L u b o  pojedynki nie są im 
dozwolone, j a k  wszystkim obywatelom  kra ju ,  nie- 
mniój je d n a k  w ładze c ie rp ią  je  i zwykle w innych  
do odpowiedzialności nie pociągają. O soba  cywil­
na, w yzw ana na pojedynek przez oficera, może po ­
dać  skargę  i wezwać opieki p raw a  za pośrednic­
tw em  p ro k u ra to ra  cesarskiego, k tóry  natychm iast 
areszt w yzyw ającego zarządzi.

—  Cesars tw o  bawią od miesiąca w rezydencji  
swej w Com piógne,  gdzie czas na łowach, balach, 
w ieczorach, w idowiskach scenicznych, przez na j­
lepszych  ak torów  odegranych , p rzy jem nie  im p ły ­
nie. Z nakom ite  osoby, F ra n cu z i  i cudzoziemcy, se- 
r jam i co tydzień  byw ają  tam  zapraszani i goszcze­
ni z p rzepychem  prawdziwie cesarskim. Z  rodaków 
naszych w tym ro k u  k ilka zaledwie osób o trzym a­
ło zaproszenie na dw ór 'N apo leona  I I I ,  a m ianow i­
cie państwo P rzezdz ieccy ,  h rab ia  K o m a r  i inni.

K s iążę  Napoleon, ani księżna M atylda, bra t i sio­
s t r a  stryjeczna cesarza, nie przyjęli zaprosin  c e s a ­
rzow ej do Compiógne. W iadom o, że książę N ap o ­
leon je s t  żarliwym  stronnikiem jednośc i  włoskiej, 
a ponieważ obecnie cesarzowa, k tórej szczere, czy
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u d an e  lub  m odne przywiązanie do S tolicy A pos to l­
skiej je s t  znane, odniosła  stanowczą p rzew agę na 
umyśle swego podsta rzałego  małżonka, j a k  również 
w radzie  ministrów, a zatem na d łu g o  poplecznic- 
two jedności włoskiej przez rząd  francuzk i od ło-  
żonern zostało. J a k  niegdyś L u d w ik  X I V  mógł 
wyrzec: L ’E ta t c’est moi, tak dziś i za la t  parę  co­
raz więcej cesarzowa będzie m o g ła  powiedzieć za ­
pewne: L ’Im peratrice 'c’est 1’E ta t. T a k  różne  są k o ­
leje w ż y c iu  narodów, a zwłaszcza narodu  F r a n c u ­
zów, płochego, niestałego, próżnego. Książę N a ­
poleon udziela się i pokazuje obecnie tylko p rzy ­
jaciołom i zaufanym osobom. K ie d y  Cesarz ze 
swą smyczą wyprawiał łow ieckie ha rce  w p usz­
czy  Kom pieńskie j,  w j e d n y m  i tym  sam ym  dniu  
książę Napoleon polował z posłem  włoskim panem 
N igra,  hrabią K saw e ry m  Bran ick im  i innemi pou-  
fałemi sobie osobami w lasach M e u d o n ,  na leżących  
do zam ku tego nazw iska ,  będącego  własnością 
księcia.

— Mniej ja k  k iedykolw iek  spotkać można obecnie 
rodaków  w P a ry żu .  B a rw y  szkockie  zaczynają być 
bardzo  noszone, szczególnie przez  b londynki wy­
sokiego wzrostu. B iałe  suknie  m antynow e naszy­
wane koronkami, a zwłaszcza b lado-różow em i k o ­
ralikami, na wieczory wchodzą w użycie.

—  W  tych dniach odbyć się m a w P a ry ż u  obrzęd  
zaślubin hrabiego W ła d y s ła w a  B ran ick iego  z m ło ­
dą, podobno i s łynną ze swej uprzejmości księ­
żniczką M a r ją  Sapieżanką.

— L u b o  jeszcze świat p rzepyszne  i wystawne życie 
prowadzący, niezupełnie  się z g ro m a d z i ł  z letnich 
wycieczek do stolicy, niem niej widowiska teatralne 
i wieczory bardzo  są ożywione.

T e a t r  włoski wznowił s ta rą  o p e rę  M o z ar ta  pod 
ty tułem: Cossi F an  tutte, w k tó re j ,  j a k  również 
w Cyruliku Sewilskim , m ło d a  śp iew aczka  włoska, 
z L o n d y n u  p rzybyła ,  panna A d e l in a  P a tt i ,  za jm u ­
je  i zachw yca  publiczność. T e a t r  ten jest co wie­
czór  zapełn iony  publicznością należącą do najw yż­
szych sfer tutejszego towarzystwa. H ra b in a  M ic h a ­
łowa T yszkie  wieżowa, z domu Radziwiłłówna, zw r a ­
ca na,siebie w  tym teatrze uw agę  niesłychanym  
przepychem  i bogactwem  sw ych  brylantów. G łos 
panny  P a t t i  je s t  świeży, p rzyjem ny, silny, sy m p a­
tyczny; pow ierzchow ność miła, a tyle posiada za ­
pa łu ,  czucia i namiętności w efektow ych scenach, 
że w istocie samej je s t  to zachw ycająca  osobistość, 
chociaż nie można j ą  porów nać  z panią Pastą ,  Ma- 
libran, ani naw et J e n n y  L in d  łub  Grisi. Z apew n ia ­
ją, że panna  Patt i  została angażow aną do W iednia ,  
M a d ry tu ,  Neapolu; ofiarowano je j 15,000 franków

miesięcznie, w P a ry ż u  dostaje ona 2,000 franków  
za k ażd ą  reprezentację.

C Z T E R Y  P O R Y  R O K U .

G d y  w pęk liści gaj rozkwita,
G d y  łan zieleni radosny ,
G dy  skow ronek  pracę wita,
J a m  wciąż sm utny  w śród  tej wiosny! 
Bo zieloność, to nadz ie i  
B a rw a  czysta. A  strap ionym  
P ły n ą  wiosny w swej kolei 
J e d n y m  bólem nieskończonym!

G d y  z pól zżółkłych zwożą zbiory ,
G d y  brzmi pieśnią każda chata,
G d y  echem wtórują bory—
J a m  wciąż sm utny  pośród lata!
B o  te p lony— to szczęść krocie,
T o  n a g ro d a  c ierpień  bólu;
A  z mej p racy  w czoła pocie,
Z b ie ram  tylko garść  kąkolu!

G d y  jes ień  siejąc swe złoto,
O woce w sadach  rumieni 
O sta tn ią  słońca p ieszczotą—
J a m  wciąż sm utny  w śród jesieni!
Bo ten owoc z d rzew a m atki 
W y ró s ł  p iękny, okazały;
A  moje powiędły  kw iatk i ,
I  owocu mi nie dały!

G d y  zima w lód zmienia wodę,
G d y  się z wichrem biją dymy,
G d y  mróz usypia p rz y ro d ę —
J a m  wciąż sm utny  wśród tej zimy!
B o  ta zima p rze jdzie  z chwilką,
Z a  nią żary  go n ią  słońca;
A  mnie m róz i w ichry tylko,
J a  nie widzę z im y końca!

Słowem, czy wiosna, czy lato,
Czy jesień, czy zima płynie;
J a  nad  szczęścia płaczę stratą 
W  każdej porze  i godzinie.
L e c z  p rzed  nadziei oczyma,
G d y  z łudy błysną radosne,
P ow iem : zad ługa  ta  zima,
B ó g  nam wróci ciągłą wiosnę!

L .  Niemojowski.
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W a rsza w ian ie  w ciągu ub ieg łego  tygodnia , za­
jęci byli u rządzeniem  nabożeństw a za spokój duszy 
ś. p. L u d w ik a  K ondra tow icza ,  tego naszego tak 
zm arłego  wcześnie lirnika wioskowego i l i tew skie­
go  zarazem  słowika. O  szczegółach doniosę w na­
stępnym  num erze,  tu  tylko dodam , że m uzyką  z a ­
j ą ł  się p. M oniuszko, a hymn, u tw oru  pani S e ­
w eryny  P ru szak o w ej ,  u ło ż o n y  do śpiewu, brzmi 
jak  następuje:

P o tężn y  Boże! p rzed  k tó rego  tronem  
Z akw ita bujnie zasług  ludzk ich  k łos,
D o C iebie w niebo z sercem  rozżalonem .
Z a b ra tem  naszym  podnosim y g ło s.

On z łez i p ieśn i p ló tł wieniec ofiarny,
P ók i s ta rczy ło  w p iersi tch u  i sił;
O n k a rm ił b raci ojczystem i ziarny,
I  szczerem  sercem  Im ię T w oje czcił.

Jeszcze  tej p ieśni brzm ią urocze tony ,
W tó rzy  j ą  chórem  cały po lsk i kraj;
B ądź nią, o Panie! wiecznie pochw alony,
I  wieczny pokój L irn ikow i daj!

K ie d y  W a rszaw ian ie  tak serdecznem  słowem 
błagają Pana Zastępów o pokój d la duszy z m a r łe ­
go, obywatele wiejscy, zebran i w N ow o-A leksan- 
drow sku , uchwalili kupienie dla dzieci jego , pozo­
s ta łych wraz z m a tką  w  bardzo  k ry tycznem  poło­
żeniu, jak iego  m a ją tku  ziemskiego, k tó ry  zape­
wniając by t  rodzinie, byłby zarazem  tłóm aczem  
uczuć całego n a ro d u  dla zgasłego poety. Z acna  to 
myśl, godna  serc  p raw ych  i szlachetnych; b o ic z e m -  
że innem kraj może zapłacić  p i e w c y c o  snu ł  m y ­
śli k rw aw iąc serce i wyczerpując życie, j a k  nie p a ­
mięcią i opieką nad  jego  dziatkami?...

O d  tych  pow ażnych myśli p rzystępując  do zw y ­
czajnej pogadanki, p rzede wszystkiem zawadzę... . 
o lud  wiejski, na k tó ry  choć wszyscy niezm iernie 
ciekawie spoglądam y, ale nieraz tak  dziwnie i za­
bawnie, że razem  i żal serce ściska, i śmiech otw ie­
ra  usta. W ie lu  bowiem, a nawet na nieszczęście 
bardzo  wielu, podobni są w tym względzie do ow e­
go książą tka  niemieckiego, k tó ry  wiecznie s łu c h a ­
ją c  o czystości swej krwi, a p ragnąc  przekonać się, 
o ile ona jest  szlachetniejszą od krwi zwyczajnego, 
n ieherbowego ani m itrow ego człowdeka, kaza ł  je -  
dnocześuie sobie i sw em u furm anowi upuścić tego  
pu rpu row ego  p ierw ias tku  życia, i w oddzielnych  
naczyniach posła ł go do B erl ina  w celu chemicz­
nego  rozbioru . A naliza  bardzo  w ypad ła  n iepo­
myślnie, bo nie tylko, że co do liczby i rodzaju  
p ierwiastków nie w ykry ła  żadnej różnicy, ale n ad ­

to w książęcej k rw i dw a razy  więcej znalazła wo­
dy, niż we krwd p ros tego  furm ana .

C zy  paniątko  niemieckie zm ądrza ło  po tym n a ­
uk o w y m  dowodzie niezależności n a tu ry  ludzkiej 
od  ty tu łu ,  na to  nie umiem odpow iedzieć; ale 
że są u nas dziwiący się ja k  ósm em u cudowi św ia­
ta  objawom Szlachetnych uczuć  se rca  naszego lu d u  
wiejskiego, coś j a k b y  u  wołu lub  konia, to n a  n ie­
szczęście nie podlega żadnej wątpliwości. N ie d a ­
wno opow iada łem  w pew nem  tow arzystw ie  o za ­
kochaniu  się n a  zabój wiejskiego pa ro b c zak a  w rnło- 
dój, śliczniuchnej dziewusze, k tó ry  dozna jąc  p r z e ­
szkody  w połączeniu  się z ukochaną ,  oświadczył 
stanowczo, że albo z nią się ożeni, albo się zatraci 
n a  wieczne czasy i zm arnu je .

—  N o, no, —  odezw ała  się na  to j e d n a  z pań 
s łuchających , —  nie w iedz ia łam , że i chłopi um ie­
j ą  się kochać!

—  O! nie tylko kochać, —  o d rzek łem , —  ale na­
wet i w y k ra d ać  u lub ione sobie, j a k  to miało miej­
sce  w d ob rach  p. B ran ick iego  na W o ły n iu .

—  C zy  podobna?
— Najzupełniej! —  odrzek łem , i z dokładnośc ią  

opow iedzia łem  w iadom e mi zdarzenie: j a k  M a k ­
sym, fornal dworski, m a jąc  sobie stanowczo odm ó­
w ioną rękę córki jednego z zam ożnych  gospodarzy  
na d rug ie j  wsi mieszkającego, cichaczem um ówił 
się z u lubioną ,  pod jecha ł  wieczorem "wozem z dw o­
m a swatkami, i potem  razem  z dziewczęciem k o p ­
ną ł się j a k  w iatr  do poblizkiej cerkwi.. ..

-— Przesadzacie ,  kochany  J a n k u ,  —  prze rw ała  
mi znow u je d n a  ze słuchających , •—• albo p rz e sa ­
dza  ten, co wam opowiadał.

— M ylicie się, szanow na pani, —  odrzek łem ,—  
bo mi to opow iadał sam M a k sy m  z na jd robn ie j­
szemu szczegółami, po tw ie rdzonem i znow u przez 
je g o  pana, pana G....

—  Zaw sze jednak  chłop w ykradający  sobie ko­
chankę, to niezmiernie zabaw ne zdarzenie.

—  N ie p rzeczę  temu; lu d  wiejski zajęty pracą, 
n iebardzo  pochopny  do rom ansow o - salonowych 
w ybryczków , sp raw y  serca zw ykle  nie z takim za­
ła tw ia  hażardem , ale zawsze w ypadek  ten dowodzi, 
że m u  nie są obce najdelikatniejsze duszy uczucia, 
i um ie  kochać j a k  każdy z najbardzie j wycywiiizo- 
w an y c h  śmierteln ików. Je że l i  j e d n a k  dow ody  te 
n iezbyt wysokiego znaczenia, pew ną wątpliwość 
co do ich p raw dy  obudziły  w paniach, cóż do p ie ­
ro  powiecie o chłopie umierającym, w e d łu g  u z n a ­
nia lekarzy,  z tęsknoty  za krajem  i rodziną; o m a t­
ce  wieśniaczce, której przy rozstaniu  z dzieciną 
serce pękło  z żalu, i o innych podobnie tragicznych 
w ypadkach? W ie rn e  tego opisy wielu nazyw a sie­
lankam i marzycieli b ru k o w y c h ;  a j e d n a k ,  B óg
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świadkiem, nie imaginacji to utwory, ale szczera 
prawda, i do tego dosyć się często powtarzająca. 
Na poparcie słów moich mógłbym wam, zacne P o l­
ki, wiele podobnych faktów przytoczyć, dowodzą­
cych siły uczucia prostego ludu: ale zbyt to smut­
ne sprawy naszego żywota, któremu i tak krzyży 
i boleści nie brakuje.... Nie tylko jednak w tak dra­
matycznych zdarzeniach lud z nami jedną potęgę 
czucia okazuje; i w talentach, i w drobnych sp ra ­
wach domowego pożycia jest nam równie podobny,

- a jeżeli w takich razach mniej się błyskotliwiej 
przedstawia, to wina braku nauki, a nie zasobów 
wewnętrznego usposobienia, któremi Bóg obdarza­
jąc  ludzi, nie patrzy ani na ich przodków, ani ns 
urodzenie, i często mijając A rtu ra  lub Zdzisława, 
udaruje talentem Macieja, którym słynie w całej 
swej okolicy. I  dlatego po wsiach często można 
spotkać wybornych samorodnych weterynarzy, den­
tystów, mechaników, rzemieślników, poetów, akto­
rów, skrzypków, elegantów, a nawet najpotulniej- 
szych w świecio małżonków, przemyśliwających 
nad ułatwieniem pracy swoim połowicom. Nieda­
wno chłop prosty w Szlązku Cieszyńskim, w D a r ­
kowie, bez żadnój znajomości mechaniki, póty się 
kłopotał nad mozolną pracą swej żony przy obra­
caniu domowych żaren, aż wreszcie urządził przy 
nich rodzaj skrzydeł, przy pomocy wiatru wpra­
wiających w ruch cały żaren mechanizm. P rzy ­
znacie Panie, że podobna galanterja małżonka chło­
pa gocfna pochwały, a nawet zazdrości niejednej 
z owych pań modnego świata, któraby bardzo chęt­
nie widziała swego męża pracującego nad wynale­
zieniem naprzykład maszynki do czesania i tupe- 
towania włosów, albo do utrzymania porządku w do­
mu, zarządzania kuchnią i spiżarnią, i wynajdowa­
nia zagubionych kluczyków!

Szczypiącą tę uwagę przyjęto z pewnym rodza­
jem dąsu, od którego kolców wyśliznąwszy się 
szczęśliwie, mówiłem dalój:

— Ogólny także popęd ludu do nauki niezmier­
nie jest na korzyść jego wymownym faktem. Zapał 
bowiem podobny, okazujący się w małych wiej­
skich dzieciach, nawet między nami nigdy tak zbio­
rowo nie miał miejsca. Elementarz oblewały zwy­
kle łez miljony, a w dalszych szkolnych naukach 
przym usi bojaźń główną stanowiły podnietę. Dziś 
małe dziatki ochoczo spieszą do szkoły, a w Boli­
mowie, w dobrach Nieborowskich, kiedy kapłan 
z kazalnicy przemówił z zachęceniem do korzysta­
nia ze świeżo założonej czytelni, po nabożeństwie 
zbiegła się gromada i w pół godziny rozebrała 
wszystkie z W arszawy przywiezione książki. Ta 
sama gromada wyrzekłszy się wódki, dochód z kar­
czem zniżyła prawie do zerń, pijących wyszydza

i łaje, a wezwana do składek, złożyła na Marjawit- 
ki w Częstochowie przeszło złp. 1,000, na pogo­
rzelców Rawy złp. 400 i na Mszczonów coś około 
złp. 600.

Oto są tu i ówdzie pojawiające się czyny ludu 
polskiego, a choć w ogólnej massie brakuje mu 
bardzo wiele, jednak  czyny podobne są jak owa 
jaskółka, co choć nie stanowi jeszcze wiosny, j e ­
dnak jest jej zwiastunem i przepowiednią.

Czyż więc o wieściach tak miłych, z obawy znu­
dzenia W  as, miałem zamilczeć?

W  dniu 7 b. m. w dwudziestym piątym roku 
życia zgasła ś.p. Sylwja Prądzyńska, córka Ig n a ­
cego Prądzyriskiego, jenerała b. wojsk polskich, 
i Emilji z Rutkowskich. Zmarła dziewica, obda­
rzona dziwną słodyczą duszy, łagodnością i do ­
brocią serca, a przytem starannem wykształce­
niem, pod przybranem męzkiem mianem Stefana 
Grzymały, znaną była w ojczystem piśmiennic­
twie jako zdolna i utalentowana autorka, chociaż 
powodowana niczem niedająeą się pokonać skro­
mnością, troskliwie kryła właściwe swe nazwisko. 
Posiadając gruntownie języki: francuzki, niemiec­
ki i włoski, przełożyła: „O  bogactwie ubogiego 
i o nędzy bogacza” ; dwie powieści szwedzkiej 
autorki JFre. Brem erow ćj: ,,P rzy  wódcy stronnictw 
w wiedeńskiej radzie państwa”, „Znakomici mę­
żowie Włoch współczesnych” ; powieść „Pieczęć 
Burmistrza”; „Dwa dni przebyte w Krakowie” 
powiastka oryginalnie napisana i drukowana w r. 

j z- w Tygodniku Mód. W ręlcopiśmie zaś pozo-
I stawiła obszerny artykuł: „Wiadomości o Sło­

wianach południowych, i o języku i literaturze 
Łużyczan.” Kochając wszystko co piękne i szla­
chetne, bolejąc nad każdóm cierpieniem i ucis­
kiem, ze szczególną troskliwością zajmowała się 
biednemi naszemi pobratymcami Czechami, i na 
półtora roku przed swym zgonem, wyuczywszy 
się mowy czeskiej, wypracowała „Grammaty- 
kę języka czeskiego w przykładach” profesora 
Wlasaka, z zastosowaniem jej do użytku Pola­
ków, która wkrótce ma wyjść na widok publiczny.

Krótkiem tem wspomnieniem czcząc pamięć 
zmarłej Dziewicy, łząboleści zraszamy świeżo nad 
nią usypanąmogiłę. Spoczywaj w pokoju nadobny 
kwiatku ziemi polskiój, u więdły tak wcześnie i z ta­
kim żalem wszystkich bliżej cię znających i ko­
chających.

SZARADA.
Pierwsze słyszysz tam gdzie krzyki, 
D rugi służy do muzyki;
Wszystek wolny od roboty,

Myślcie sobie do Soboty. A. T...
(Znaczenie przeszłej Szarady:—lelonj).
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Z powodu nadchodzących świąt i dorocznej 
gwiazdki, poświęcamy ten n u m e r  wyłącznie ub io ­
rom dziecinnym, k tórych  piękny dobór widzieliś­
my w m agazynach  warszawskich.

U  pana T h o n n esa  zw róciły  u w agę  naszą ła d n e  
sukienki dla chłopczyków  od lat pięciu do siedmiu, 
z czarnego  rypsu  w ełn ianego , zw anego  drap de 
P alerm e*są  to ja k b y  bluzki lekko przymarszczone, 
sp inane z p rzodu  n a  guziki i przyciśnięte pasem  
skórzanym . U  do łu  i z p rzodu  obłożone są. popie­
la tą  as trachaniją  na trzy  palce; ukośne kieszonki 
na bokach i mankieciki u ręk a w k o w , również p izy-  
brane  astrachaniją. S ta low e guziki zdobią przody , 
rękaw y i kieszenie. S uk ienka  taka kosztuje zip. 4b 
gr .  20; oprócz czarnych  dostanie także i szafiro­
w ych  z popie latą  astrachaniją .

Równie są ładne  sukienki dla dziew czynek w tym ­
że sam ym  wieku, z kaszm iru  czarnego, popielate­
go, fijołkowego i szafirowego; staniczek u nich 
przyszy ty  do spódniczki, naśladuje koszulkę gary -  
baldkę. S pódniczka objęta pięć razy p letnia c z a r ­
ną, podp ina  się po bokach w yszyw anym  pasecz- 
kiem, co tw orzy  dwa festony. P o d  to idzie d ru g a  
spódn iczka  w czarne i białe paski, obszyta u do łu  
falbaneczką czarną. K o łn ie rzy k  u  garyba ldk i  w y­
kładany, z czarnego z b ia łym  m ater ja łu ,  takiego 
j a k  spódniczka, z w ązką  ia lbaneczką czarną, i ta­
kież mankietki u rękawów, ładnie  dopełniają  cało­
ści. C ena  sukienki złp. 66 gr. 20.

P o d o b a ły  nam się też sukienki d ług ie  dla m a ­
łych  dzieci,  piastowanych jeszcze na  ręku, białe 
kaszmirow e i niebieskie, wyszywane plecionką i su- 
taszein, z staniczkiem przyciąganym  i p rze w iąza­
nym z ty łu  szarfą jedw abną .  Cena ich także złp. 66.

D la  s ta rszych  panienek dostać można boa na­
śladujące  gronostaje ,  w ykro jone u szyi i spięte 
na pętlicę szmuklerską; boa takie, stosownie do 
wielkości, kosz tu ją  od złp. 20 do 26.

W y b o rn e  są też kap tu rk i  w ełniane trykotow e 
z karczkiem, wlcolorze bia łym  i czarnym , od złp. 13 
do 15- Zalecamy także rękawiczki ciepłe kortowe 
d la  dzieci, rozmaitych rozmiarów.

S k ła d  pani L angow ej zaopatrzy ł  się w liczny 
zapas kaftaniczków robionych ua d ru tach ,  dla m a­

łych  dzieci, od  ro k u  do la t trzech. P o d o b a ły  nam 
się szczególniej kaftaniki ze szlakiem wigoniowym 
i takimże kołnierzem , w  cenie złp. 18; bez wigo- 
niu dostanie kaftaniczka na  złp. 15. O prócz  tego 

je s t  tam wielki w ybór  kaftaniczków bawełnianych, 
od rob ionych  bardzo  s ta rann ie  na d ru tach ,  zaczą­
wszy od złp. 5 do 10; napierśników, od złp. 3 do 
6 gr. 20; czapeczek w rozm aitym  guście; a na re sz ­
cie zg rabnych  kam aszków  sz a ry ch ,  zguzikam i i bez 
g u z ik ó w ,  od złp. 5 do 8.

W  m agazynie  pana  T o ck a  widzieliśmy również 
wielki zbiór p rześlicznych  ub iorków  dziecinnych, 
k tó re  zas ługu ją  na szczegółow y opis:

U b ra n ie  zupe łne  do chrz tu ,  złożone z powłocz- 
ki muszlinowej n a  d łu g ą  poduszkę, zahaftowanej 
bogato  z wierzchu; z m ałego kaftaniczka także haf­
tow anego , i ładnej czapeczki,  w ygarn irow anej b u ­
likiem i w stążeczką; kosztuje  z łp .  70.

S u k ien k a  dla maleńkiego dziecka, biała muszli- 
nowa, bogato haftowana z p rzodu  i nad  obrębem , 
d łu g a  na  łokci 2 i pół, z stanikiem także zahafto- 
wanvrn i dw om a czapeczkam i, je d n a  z n iebieską, 
d ru g a  z różow ą wstążeczką, w ypada nu zł. 66 gr. 20.

D la  s ta rszych  t rochę dzieci uw ażaliśm y śliązny 
zb iór  rozm aitych far tuszków  półba tystow yc h f  -Haf­
tow anych  dokoła; je d n e  z nich szerokie ,  z o tw ora­
mi n a  rączkę, s łużą  do zasłonienia dziecka  p rzy  
jedzen iu ,  d rug ie  ozdobne, z szelkami i epolecikami 
haftow anemi, stanow ią śliczne ub ran ie  d la dziew ­
czynek. C ena  tych far tuszków  od  złp. l o  gr. 10 
do 20 złp..

M a ły  kaftaniczek haftow any muszlinowy, z cza­
peczką, kosztuje złp. 26.

D la  s tarszych chłopczyków  są także bardzo  zg ra­
bne bluzki tybetowe i rypsow e, zrobione świeżym 
kształ tem . Z tych zw róci ła  u w agę  naszą ty b e to ­
wa w czarną i białą k ra tkę ,  k ra jana  ukośno, sp ię ta  
na czarne guziki, opasana paskiem, p rz y b ra n a  pó ł-  
batystow ą karbow aną f ryzką  i takiem iż mankieci-  
kąmi. Cena jej złp. 26.

I n n a  b luzka czarna rypsow a, obję ta  u  dołu r u ­
lonem aksamitnym, ma z p rzodu  naszyty  klin czyli 
s łupek  zw ężony w pasie, rozszerzony  u do łu  i na  
piersiach, objęty po bokach  aksamitem, w ś rodku  
p rz y b ra n y  guzikami. R ę k aw k i bardzo  zgrabne, 
dosyć szerokie, u jęte w szeroki mankiet ,  p rzy fa ł-  
dow ane są w zd łuż  na trzy  fałdy. K a ż d y  fa łd  p rz y ­
tw ie rdzony  guzikiem. U  szyi i u  rąk  dodana jest 
f rezka  dym kow a, obdziergana .  C e n a  tej sukienki 

złp. 40.
Ł a d n e  są t e ż  paletociki d lach łopczyków , sybe ry -  

nowe czarne, szam erow ane pletnią, sp inane z p rz o ­
du  na guziki,  z okrąg łem i k ieszonkami po bokach: 
w’ cenie złp. 53 gr. 10.



Nowości Zagraniczne,
M oniteur des dames et des demoiselles.—  Suknie  

je d w a b n e  w tym  roku  nosić b ędą  g ładkie, beż ża­
dnych  ozdób, ani na spódnicy, ani na staniku. P i ę ­
kność materji s tanowić ma całą ich wartość.

U k a z a ła  się nowa m aterja  na suknie, popie la ta  
w rzucik, z ja skó łek  czarnych  zb ia łem ; noszą ta k ­
że bardzo  m orę  popielatą w czarne punkciki.  C a łą  
ozdobę takiej sukni stanowi czarna je d w a b n a  plisa 
u  dołu , i guziki na s taniku i rękaw ach .

Z nowych sukien odznaczała  się czarna j e d w a b ­
na, p rzy b ran a  u  do łu  ruszą  z wystrzyganej m a te ­
rji i z koronki czarnej.  S tan ik  u  niej gładki,  sp ię­
ty  n a  szmuklerskie guziki; rękaw y ścięte od łokcia, 
z wyłożonym  m ank ie tem  ogarn irow anym  ruszą.

I n n a  suknia j e d w a b n a ,  w deseń g ip iu row y czar ­
ny na tle popielatem, miała u do łu  wazką falbankę 
czarną. S tan ik  spię ty  był na  m a łe  je d w a b n e ,  czar­
ne guziczki; r ęk a w y  o tw ar te  do łokcia, kończyły  
się wazką falbaneczką.

M a gazyn  G agelin  w yrab ia  o k rąg łe  płaszczyki 
czyli ro tondy  z wełn ianego  velours, ogarn irow ane 
sznelową frendzlą. P a le tocik i pod o b n e  do męzkich 
sukienne, spięte na stalowe guziki,  wielkie mają 
powodzenie w tym roku. N iek tó re  z nich zdobią 
je d w a b n y m  ko łn ie rzem  p ikow anym , z takiemiż 
k lapkam i na  p iers iach  i m ankietam i u rękawów . 
O prócz  tego naszyw ają je  b rzeg iem  po obu  stro­
nach  gęstym rzędem  d ro b n y c h  guzików.

T eg o ro cz n e  kapelusze  pani A lex a n d ry n y  od­
znaczają się n iepospolitym gus tem  i oryginalnością 
pomysłów: dam y tu szczegółow y ich opis:

K a p o tk a  je d w a b n a  czarna miała  ro n d o  p ikow a­
ne w szachownicę, naszyw ane  aksam itką  i p e re ł­
kami z lawy. K a rc z e k  b y ł  czarny koronkowy. K o ­
k a rd a  z czarnej barbki,  p rzep ię ta  b roszą  lawową, * 
s tanow iła  g łów ną  ozdobę ro n d a .  P odp ięc ie  sk ła ­
dało się z kwiatów nad czołem, pomieszanych 
z czarną koronką , i z białej b londynki po bokach.

Kapelusz czarny  aksam itny ,  p rzybrany  był 
z w ierzchu  ga łązką  z liści aksam itnych i b iałych 
dzwoneczków. K a rc z e k  biały koronkowy, zakoń­
czony je d w a b n ą  frendzlą. N ad  czołem, między k o ­
ronką, sp a d a ła  czarna lawowa fuksja; b londynka 
po bokach  przeszyta była wąziuchną aksam itką 
czarną.

Inny  kapelusz  czarny aksam itny  miał za g łów ną 
ozdobę pióro strusie ,  po łożone n a  b rzegu  ronda. 
K on iec  od  tego pióra podw inię ty  do spodu, łączył 
się z diademem złożonym  z b londyny  i białych 
kwiatów. K arcz ek  biały koronkow y w zęby koń­
czył się f rendzlą jedw abną .

Kapelusze aksamitne i pluszowe popielate nale­

żą do najmodniejszych. Dzieci ubiera ją  w pop ie ­
late kas to row e kapelusik i,  ozdobione takiem że 
piórkiem.

Z A B A W K I  D L A  D Z I E C I  N A  K O L E N D Ę .

Chociaż ciężkie czasy, tak  iż grzechem  jest c z y ­
nić jak ie  zbytkow ne wydatki,  j e d n a k  trudno  dzia­
twie odmówić tej ma łój przyjemności,  j a k ą  im ko- 
lenda sprawia. J a k  tu  dzieciom wytłumaczyć, iż 
pieniądz na drobiazgi w ydany , daleko lepiej i p o ­
żyteczniej może być uży tym  na wsparcie b iednych 
i potrzebujących . K ied y  argum entu  te nie s k u tk u ­
ją ,  kupu jm yż kolendy, ale ku p u jm y  je  z /rozwagą, 
s tara jąc się zawsze połączyć zabaw ę z pożytkiem. 
N ajwłaściwszą więc kolendą by łyby  książki, z j a -  
kiemi nasi bibljopole tak wspaniale tego roku  w y­
stąpili. Ale...  jeżeli starsi niezawsze z ochotą za- 
g ląda ją  do nich, nie dziwm y się więc dzieciom, że 
na książkach, choćby z nnjpiękniejszemi o b raz k a ­
mi, nie poprzestają, lecz proszą się o drobiazgi, 
k tó re  w ich oczach tak wielkiej są ceny, tyle ucie­
chy i radości wywołują,

Gwoli więc tym, co mają pieniądze i m ogą k u ­
pow ać swym dzieciom kolendy, przespacerowaliś­
m y się po najgłówniejszych sklepach warszaw ­
skich, k tóre, t rze b a  przyznać, korzystają z każdój 
okoliczności,  aby  wyjść z zaczarow anego ko ła  sta­
gnacji...  Z ao p a trzy ły  się tóż na nadchodzące świę­
ta w najrozmaitsze kolendy, a wszystkie zagranicz­
ne... . aż miło! Zwiedziliśmy wystawne ga lan te ry j­
ne sk lepy  B ru n e ró w  (w  H o te lu  Europe jsk im  i na 
Miodowej ulicy), gdzie obok elegancji i dobrego  
gus tu  znajdują się rzeczy pożyteczne, jak: przybory  
do malowania  z farbami, pędzęlkami i miseczkami 
(złp. 10); toaletka do pisania z papierem, bardzo 
elegancka, (21 złp .) ,  N ad to ,  między różnemi ecri- 
toaram i są bardzo piękne porcelanowe, malowane 
prześlicznie, ale te s ta rszym  tylko mogłyby służyć 
za kolendę. W  zasobnym bazarze Lessera dzie­
cinne zabaw ki stosami całemi ponętnie ułożone, 
same się proszą, aby je  kupować, a wybór trudny , 
takie ich mnóstwo. N otu jem y ceny niektórych p o ­
żyteczniejszych zabaw ek: szka tu łka  z ca łą  zastawą 
stołową, en m iniature, 8 rsr.; sza fki białe e leganc­
kie dla dzieci, do chowania drobiazgów, złp. 50; 
przybory  do maleńkich sztuk kuglarskich, w p u d e ł­
ku  ułożone, zip. 15; kuchenki angielskie, opalane 
spiry tusem , wraz z kuchennem i naczyniami, od 
złp. 6 do 40; bilardziki dziecinne, po 36 złp.; cię­
żarki do gimnastyki, 2 rsr.; pałasze, fuzyjlci, konie 
i zwierzęta, a naw et dom cały umeblowany, tylko 
za złp. 166 gr .  20.
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N ajd łuże j  zabaw iliśmy się w sklepie p. H . Szcrc-  
m a n a  (w dom u G rodz ick iego , naprzeciw  pałacu  
U rusk ich ) ,  k tó ry  naprzyw oził  z zagran icy  trafnie 
w y b ra n y ch  wielkie mnóstwo najróżnorodniejszych 
ar tyku łów , z k tórych  zanotow aliśmy nateraz  tylko 
te, co najwłaściwsze są na  gwiazdkę dla dzieci,  
nadm ieniając, iż u pana S zercm ana ceny są rze ­
czywiście umiarkowane. M aleńka drukarnia, k o sz ­
tu jąca rubla, sk łada  się z m ałego  sprzęciku, w k tó ­
ry m  są litery duże i małe, massa czarna i praska 
d rew niana ,  parę cali kw adra tow ych  mająca; dom i­
na abecadłowe, na białetn tle ma czerwone litery, 
kosztu je złp. 5. D la  pan ienek  różne przybory, u ła ­
twiające i uprzy jem nia jące  naukę  szycia, haftow a­
nia, tak zwanej krzyżowej roboty włóczkami i t. d., 
kosztują one od 4  do 10 złp. A lbum ik i wielkości 
t rochę  większej od cala kw adratow ego, wraz z 12 
fotourafjami odpowiedniem, złp. 4. Sześciany okle­
jone" papierem, z k tó rych  w e d łu g  do łączonych  sz e ­
ściu mapp u łożyć można do woli k tó rą  z pięciu czę­
ści świata; j e s t  to zabawka, z której dzieci m ogą 
w ybornie początków geografji się wyuczyć; cena 
złp. 20. T a k  zw any lamposkop, z 12 widokami fo- 
tograficznemi na  szkle; je s t  to pudło  tek turow e zso-  
czewką powiększającą: kładzie się ono na zwyczaj­
n ą  lampę, tak iż j ą  zakryw a zupełnie, a w pokoju 
robi się ciemno; w tedy  podsunąw szy  we właściwe 
miejsce widok lub por tre t ,  o trzym ujem y pow ięk­
szone na ścianie przeciwległej jego najdok ładn ie j­
sze, odbicie. Zabaw ka tą  kosztuje złp. 50. P o n ie ­
waż bez fu z ji, pistoletów  i p a łaszy  żaden  chłopczyk 
nie byłby zadowolony z kolendy, więc: je s t  tu  ca ły  
arsenał: pałasze, począwszy od blaszanych za parę 
złotych, aż do ozdobnych krzyw ych  szabelek, kosz­
tujących do 13 złp.; fuzyjki i pistolety, które się 
nabija  kapiszonem, od złp. 1 gr. 15 aż do 13 złp. 
W reszc ie  jest tam  strzelnica w ksżtałcie domku; 
strzela się zfistuły g rochem , a g d y s i ę  trafi w okien­
ko, o tw ierają  się przyległe drzwiczki,  ukazuje  się 
k o g u t  i... pieje. Sztuczka  ta kosztuje 20 złp.

O  ołowianych żołnierzach różnego kalibru, dla 
których nawet są w pudełkach  namioty, nie wspo­
minamy, spiesząc się do p. M ullera  Ju l jan a  (ulica 
S enatorska ,  naprzeciw kośc iolaReform atówj,  z k tó -  
rego  htografji rok  rocznie jakaś nowość d la  dzieci 
polskich wychodzi. Obecnie p. M uller  obdarza  ich 
loteryjką obrazkową, sk ładającą się z 90 obrazków 
naklejonych na tek turze  i zam kniętych w żółtym 
Woreczku. O brazk i te wydobyw ają  się z woreczka 
j a k  zw ykłe  riumera w loteryjce: je d en  obrazek  w y­
g ryw a ,  d rug i  przegryw a, a są i takie, co ani w y­
gryw ają ,  ani p rzegryw ają.  Ilość przegranych, lub 
w ygranych  m arek , napisana na obrazku. K o ro n a  
całą pulę zabiera. L o te ry jk a  obrazkowa kosztuje 
złp. 3 gr. 10. W. sklepie p. M ullera  godne są tak-  
że uwagi zabawki naukowe, ja k  stereometrja, ziożo-  
n a  ż różnych figur solidometrycznych, za pomocą 
których dziecko budu je  domki, kolumny, ru iny  
i t .  d. W  podobnym rodzaju jes t architektura grec­
ka, to jest wzorki i kostki, p rzy  pomocy których 
ustawiają się kolum ny znanych architektonicznych 
porządków. Cena od 6 do 8 złp. W reszc ie  różne

fig u r k i  za 50 gr. do wycinania, a następnie nakleja­
nia ich pionowo, aby  pow sta ły  domki otoczone 
ludźm i,  zw ierzętam i i t. d. i t. d.

D O N I E S I E N I A .
N a  nadchodzącą  Gwiazdkę przygotowała  K s ięgarn ia  

Michała Fruhlinga, przy ulicy N o w y -Św ia t  Nr.  1 2 4 9 ,  po 
znacznie dotychczas niepraktykowanej,  zniżonej cenie, na ­
stępujących dzieł: Lenartowicz— „ L iren k a 11, „Zachw yce­
nie i B łogosław iona11, , ,Najświętsza  P an n a  M arja  S tu -  
dzienniecka.“  Zieliński G us taw — „K irg iz  11 Anczyc—  
„Łobzowian ie .11 Malczewski A n t .— „ P ism a .11 W szystk ie  
te  sześć dzieł kosztują  z łp .  16, oddaje się za złp . 5. 
„Z a sa d y  Fizyki  i M eteorologji11, przystępnie  dla ogó­
łu wyłożone przez M. Pouille t’a, z a tlasem, zawierające 
p rzesz ło  350 figur objaśniających; cena złp. 15,  oddaje  
się  za złp. 6 gr.. 20.

Powyższa Księgarnia  posiada także czytelnię polską, 
francuzką i niemiecką, k tó rą  ciągle pomnaża najnowszemi 
utworami literackiemi, bez złożenia żadnego zastawu, li 
tylko za op ła tą  miesięczną zwyczajnego abonamentu. Kto 
abonuje rocznie, płaci tylko z góry rsr .  4 za wszystkie 
t rzy  języki, i może czytać w przerwach, na co się wydaje 
s tosowny kwit,  który może być odstąp iony  innym. J e s t  
to nadzwyczaj zniżona cena abonam entu ,  tak, że już  teraz  
nie można narzekać  na drogość czytania książek; zależy 
teraz  od Szanownej Publiczności wspierać tę  czyrtelnią,  
gdyż wtedy tylko będzie ona się m ogła  u trzymać, jeśli  
znajdzie wielu zwolenników;— a za ciągle zbogacanie no- 
wemi dziełami, utrzymanie  w komplecie  i posiadanie po 
kilka egzemplarzy z każdego dzieła,  dla uczynienia zadość 
żądaniom swoich Czytelników, Księgarnia  ręczy, gdyż to 
będzie  własnym jej interesom.

Pani E. Ucha...— Ufarbowanie materji popielatej kosz­
tować będzie złp. 20 .  Pani Ka. Błe...— Za kaftani-
czek włóczkowy płaci się od złp.  1 3 do 20. Kołnierzyki 
Impercitrice z irlandzkiej gipiury, kosztu ją  od 3 3 do 6 6 
złp. T eg o  samego ksz ta ł tu ,  robione z plecionki gipiuro­
wej, dostać można po złp. 1 8 .  Pan i  Kle. Ostrzy .—
N a  kap turek  wigoniowy prosimy przysłać  złp. 26 gr. 
20 .—  -— Pani Józe.  L u b o . . .— Łańcuszki z bawolego ro ­
gu, w drobne  ogniwa, używane są  do zegarków damskich 
i męzkich: ładnie  wyglądają  i bardzo są  trwałe. Cena ich 
od złp. 10 do 3 6 .  P a n i  Kamil.  J a ro . . .— P renum eru ­
jąc  jakąkolwiek Gazetę i Tygodnik ,  opłacić trzeba  k o p e r ­
ty  za  Gazetę, k tó re  wynoszą złp.  2 6 gr. 20 rocznie.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Kalendarz  ścienny 
na rok  186 3, i tablica z obrazkam i Świętych Pańsk ich ,  
na  podarunek  dla uczniów szkółek  wiejskich.

w Drukarni  K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  d o  N r u  51 T y g o d n i k a  Mó d .

Warszawa dnia 20 Grudnia 1862 roku.

HARJA TERESA W WĘGRZECH.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

P R Z E Ł O Ż O N A  P R Z E Z

Sewerynę Pruszafeową.

(Dalszy ciąg).

—  W ą tp isz  o słowach moich, — rzek ł s tarzec,— 
a więc wątpisz o mojóm przywiązaniu! W s z a k ż e  
taki k rok  tylko może odwrócić hańbę  bolesnego 
procesu? M usia łem  w ybierać pom iędzy  nieszczę­
ściem, może śm iercią twoją, a poświęceniem o p o ru  
dziś bezużytecznego ju ż  krajowi; wybrałem, a m o­
ja  rezygnacja daje mi s łodką pociechę, bo cię och ra ­
n ia od zbyt ciężkiój próby.

E lżbieta  zupełnie p rzekonana,  uca łow ała  ojca; ra ­
dość jej była niewymowna: nie wiedziała ja k  ją  
wyrazić. Ł z y  p łynę ły  zcicha po jej licu; a je d n a k ,  
im szczęśliwszą się czuła , tein bardziój obaw ia ła  
się, aby to szczęście nie zn ik ło  j a k  mara .  Z n a ła  
h rab iego : poświęcał je j  więcój niż życie; drżała na  
myśl, czy jak i  w ypadek  nie zmusi go do cofnięcia 
ofiary. Napisała  więc spiesznie do palatyna, b ł a ­
gając, aby wszelki pozór straży  odsunię to  od ojca, 
gdyż obrażony  w dumie, m ógłby  ła tw o odstąpić 
zamiaru. S ta ra ła  się wszelką siłą u trzym ać  go w tych 
postanowieniach, i ani na chwilę nie zostawiała sa­
mego. Grdy m usiała  odejść, Iw a n  j ą  zastępował.

 O  dobry  panie! —  rzekł raz pozostawszy sam
z hrabią, — jam  myślał, że szczęście uciekło iuż od 
nas n a  zawsze; myślałem, że mnie s ta rem u słudze 
pozostaje tylko wypłakać oczy i um rzeć; a te raz  
czuję, że gdy b y  śmierć przypadk iem  się zbliżyła, 
p rosiłbym ją , niechby zaczekała chwileczkę. Nie 
wiem ja  co się stało, ale nasza pani taka szczęśli­
wa, a jej radość osładza mi życie. Niechaj B og  
utrzym uje  tę b łogą  nadzie ję  w je j sercu!

—  Cieszę się, mój Iwanie , —  rzek ł hrabia. że 
i ty  jesteś dobrej myśli. Co do mnie, wiósz żem 
ju ż  zapom nia ł o szczęściu. M oje życie od wielu 
la t  pełne sm utnych  p rzygód  i boleści. Nie wiem, co

8 Grudnia.

O patrzność  przeznacza  mi nadal, ale córka w raca 
do zdrowia, spostrzegam  to z radością; niechże nic 
n ie mąci jój pokoju! P o trzeba  nam  sił, choćby d la  
zniesienia lepszój doli!

H ra b ia  nad a ł  tym słowom mimowolny wyraz 
szyderstwa, k tó ry  nie u szed ł  bacznego oka sługi. 
Iw an ,  znając dobrze pana swego, lękał się, czy E l ­
żbieta  nie wzięła złudnój nadziei za rzeczywistość. 
P os tanow ił  j e d n a k  nie powierzać jej tój obawy.

—  Iwanie! — ciągną ł dalój hrabia,.—cokolwiek- 
bądź  nastąpi, powierzam ci Elżbietę .  W y p r a w  nas 
w podróż,  usuwaj przed  nią p rzy k re  wrażenia, a n a ­
de wszystko, ty, k tóry  masz serce tak  czyste, módl 
się za mnie i za nią!

29.
POŻEGNALNE POSŁUCHANIE.

P o d d a n ie  się Bohoniego pociągnęło  za sobą u le ­
głość całego s tronnictwa węgierskiego, k tórego  był 
duszą. W iadom ość o tak  w ażnym  w y p ad k u  roz­
b ieg ła  się w m gnieniu oka po mieście, i g łębokie  
w rażenie sp raw iła  na um ysłach.

T ru d n o śc i  u s tę p o w a ły  p rzed  królową, je d n a  ty l­
ko okoliczność p rzeszkadzała  do je j zupełnego t r y ­
umfu: liga sprzym ierzonych przeciwko niej m o n a r ­
chów. Ale A ng lja  p racow ała  czynnie nad o d e r ­
waniem P ru s  od koalicji; w tój chwili właśnie na ­
lega ła  na M a rją  T e resę  o oddanie  Szlązka w za­
mian za C zechy, Arcyksięztwo A ustr jack ie ,  i za 
przewagę w Niem czech. Im  większe sprzyja ło szczę­
ście królowej, tern skłonniejszą była do ustępstw, 
k tóre  odrzuciła  dum nie  tCśród przeciwności; na  n ie­
szczęście, F r y d e r y k  więcój wymagający teraz niźli 
w początkach  wojny, żądał całego Szlązka i for­
tec ,  k tórych królow a oddać w żaden sposób nie 
chciała.

M arja  T e r e s a  postanow iła  zatem zbić dom aga­
nia króla pruskiego, wyświecając p rzed  nim p o ­
myślne zmiany, jak ie  zaszły w sp raw ach  austrjac- 
kich. W  tym  celu wróciła wolność dwom francuz- 
kim oficerom, z warunkiem , aby ja d ą c  do P ra g i ,  
w stąpilido  obozu F ry d e ry k a .  R ozkazała  więc przy-
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zwać ich do pałacu, chcąc im oznajmić pos tano ­

wienie swoje.
—  Nie wiem, moi panowie, — rzek ła  do nich, 

czy wam by ły  zbyt p rzyk re  ostatnie chwile waszej 
niewoli,  ale mimo przyjemności,  j a k ą  mi sprawia 
wasze tow arzystw o, nie chcę korzystać  z p rze w a­
gi, k tó rą  p raw a  wojenne dają mi dziś nad  wami. 
Jesteśc ie  W olni,  żądam  tylko, abyście  niekiedy 
wspomnieli krótk i p o b y t  w P re sb u rg u .

—  Pani! —  odrzek ł M arcjan ,  — kiedyśm y sta­
nęli w obec waszej królewskiej mości, pan C iv iay  
tylko miał szczęście ją  znać; on sam wtedy znalazł 
w tern pomyślnem zbliżeniu nag ro d ę  za u traconą  
wolność. Dziś i j a  podzielam szczęście i uczucia
mego kolegi.

 A  więc, —  o d rzek ła  z uśm iechem  kró low a,—
chcecie pozostać tu  i s łużyć pod  moją chorągwią? 
B y łb y  to niemały dla mnie tryumf!

—  W asza  królewska mość —  rzek ł Civray —  
łaskaw em  obejściem wzbudza w nas żal, żeśmy się 
nie urodzil i jej poddanym i; ale ostatnie je j  zwy- 
cięztwa p rzypom inają  nam  powinność względem 
kraju . Zmuszeni więc jestesm y podjąć  oręż, k tó ­
ry  nam wasza k ró lew ska  mość wspaniałomyślnie 
oddaje, aby usprawiedliw ić szacunek, jak i  nam 
okazać raczyła.

—  T o  jest, —  rz e k ła  wesoło M arja  T e re s a ,  —  
radzibyście mnie pobić, aby  tem  lepiej okazać w a­
szą wdzięczność. D o b rz e  więc, podnoszę rękaw i­
cę, ale dziś równiejsza g ra  z obu stron. Jeże li  z tąd  
większa wypłynie dla was chwała, to i ja  także do ­
wiodę m oże królowi, że prawo salickie nie dla 
mnie (*). W asze  paszporta  gotowe, pan Simen- 
dorf w ręczy je panom dziś w wieczór. A l e j a  t a k ­
że p rag n ę  wam ofiarować upominek, na  pam iątkę 
spotkania w chwili tak  szczęśliwój dla mnie i mego 
ludu.

M ówiąc to, Marja T e resa  podała każdem u z nich 
maleńkie pudełeczko  z swym wizerunkiem.

— B y łabym  p ragnę ła  ozdobić go b ry la n ta m i ,—  
rzek ła  uprzejmie, —  ale wasz k a rd y n a ł  F le u ry  
zmusił mnie do sprzedania  na  koszta wojenne wszyst­
kich moich klejnotów. P ozosta ła  mi tylko korona 
świętego Stefana, d ro g a  puścizna syna mego, i to 
dziecię, mój skarb  najdroższy!

S łow a te w yrzeczone tkliwym głosem, p rzen i­
knęły serca F rancuzów . K ró low a  spostrzeg ła  to, 
skinęła uprzejmie na znak pożegnania, i odeszła 
pewną, że sobie zapew niła  dwóch szczerych s tron­
ników w nieprzyjacielskim obozie.

M niemano w P re sb u rg u ,  że książę Lobkokow icz

(*) P raw o salickie, w yłączające kobiety  od rządów. F ran c ja  
od najdawniejszych czasów  trzym ała się tego praw a.

z le w e m  sk rzyd łem  austrjackiej armji w y p a r ł F r a n ­
cuzów z zam ku  F r a u e n b e r g  nad  g ran ic ą  Czech. 
W iad o m o  było, że znakom ity  korpus  W ęgrów  p o ­
łączy ł się z księciem K aro lem . K ró lo w a  chciała, 
aby  panowie M arc jan  i C ivray ,  zanim się udadzą  
do głów nej kw ate ry  k ró la  p rusk iego , mogli wi­
dzieć te d w a  k o rpusy  je j  armji, ożywione świeżo 
doznanym  tryum fem  i spodziewanem i posiłkami. 
W s k a z a ła  im więc d rogę  na zam ek i miasto F r a u -  
enburg .  S irnendorf  dał im do straży P a n d u ró w  
i sek re tarza  swego, k tó ry  wiózł depesze do dw óch 
jen e ra łó w  austrjackich. P o d różn i  spotkali pod H o rn  
k u r je ra  angielskiego, zw róconego z drogi; w r o z ­
mowie z sek re tarzem  oznajm ił mu, że wiózł do 
F ry d e r y k a  depesze lo rda  H indford ,  naglące o z a ­
w arcie  pokoju . M arc jan  i C iv ray  dowiedzieli się 
o tem i umyślili korzystać  z tej wiadomości.

C zw artego  dn ia  drogi spostrzegli opodal zam ek  
F ra u e n b e rg ,  położony na górze panującej nad  po­
łudn iow ą  s troną  Czech. Z praw dziw ą też  radością, 
w śród  drzew  k tóre  wieńczyły  podnóże zam ku ,  po­
znali b iałą chorągiew  francuzką. N a  widok nie­
przyjacielskiego znaku  P a n d u ry  za trzym ali się na­
gle. O  trzys ta  k roków  n ap rzód  ukaza ły  się n ieba­
wem s traże  francuzkie, a dalej p luton karab in ie­
rów  pod  dow ództw em  oficera sztabu.

M a rc ja n  i C ivray  uradow ani tym  widokiem, bez 
nam ysłu  spięli konie ostrogami, i życząc szczęśli­
wej pod róży  przewodnikom  pośpieszyli do swoich.

M a r ja  T e resa  wprowadzona by ła  w b łąd  myl- 
nem  doniesieniem; w rzeczy samej, k rwaw a u ta rc z ­
k a  nas tąp i ła  pod  Sakai,  poczem rozb ieg ła  się wieść, 
że skutkiem  tej bitwy w yparto  F ra n c u z ó w  z F r a u -  
enberga; tymczasem przeciwnie się stało: książę 
L obkow icz pobity  przez  m arszałków  Belle Isle 
i Broglie ,  zm uszony  by ł cofnąć się ku Budweis.

O ddzia łem  karab in ierów  dowodził właśnie ten 
sam Marillac, k tó regośm y  spotkali pod W y szeh ra -  
dem  na początku  powieści. W  tej chwili odbyw ał 
rekonesans, i nie spodziewał się, szukając n iep rzy­
jaciela , znaleść drogich  sercu  w spółbrac i.  K ró tk o  
j e d n a k  trw ało  powitanie, gdyż  dwaj podróżni p r a ­
gnęli j a k  najspieszniej widzieć m arszałków. M a r i l ­
lac zaprow adził  ich do wodza i pozostawił razem.

M arsza łek  Belle Isle, k tó ry  odgryw ał pierwszą 
rolę w tej wojnie, był w nukiem  nadin tendenta  
F o u g u e t ,  s ław nego z ogrom nego majątku, z p ro ­
cesu  i uwięzienia w Pignero l.  L u d w ik  X I V  chcąc 
nagrodz ić  w nukow i zbytnią surowość w zględem 
dziada, spostrzeg łszy  w nim genijusz wojenny, 
m ianował go w dwudziestym  roku  pu łkow nik iem  
po odbytych  dwóch wojnach włoskich.

P ilny ,  zręczny, dzielny na po lu  bitwy, wspania-



łom yślny w obejściu, Bełle-Isle  w sku tek  znako­
m itych zas ług  s taną ł  na czele artnji.

R ów nie  b iegły dyplom ata , j a k  wódz, postanowił 
po śmierci K aro la  V I  zapewnić koronę cesarską 
księciu przyjaznemu F ranc j i ,  i sk łon i ł  króla  p ru s­
kiego do w spółdz ia łan ia  w owej sprawie.

Dowiedziawszy się od dw óch oficerów o w y p a d ­
kach w W ęgrzech i o pogłoskach pokoju , m arsza­
łe k  czuł, że je g o  dzieło p rzepadło ,  jeżeli król p rus­
ki odstąpi od przym ierza .

Nie tracąc ani chwili ,  uda ł  się do g łównój kw a­
te ry  F ry d e ry k a ,  spodziew ając się, że odwlecze 
przynajmniej t rak ta t ,  jeżeli m u nie zdoła  p rze ­
szkodzić.

30.
FRYDERYK  W IELKI I MARJA TERESA.

K r ó l  pruski za jm ow ał wówczas p rzy  obozie 
w Czarslau  pa łac ,  w k tó rym  książę K aro l  sta ł 
p rze d  bitwą. W r o k u  zeszłym przy jm ował on m a r­
szałka Belle  Isle z wielkiemi zaszczytami; wów­
czas po trzebow ał je g o  pomocy do urzeczywis tn ie­
nia swoich d u m n y c h  widokowi okoliczności zm ie­
niły  politykę. W łaśn ie ,  k iedy m u  oznajmiono p rz y ­
bycie marszałka, podpisa ł w arunki przywiezione 
m u  przez angielskiego kur jera .  T e  odw iedziny 
sprzymierzeńca, k tórego  opuszczał,  m usia ły  m u 
być niemiłe; chc ia ł j e d n a k  przyjąć m arszałka ze 
zw yczajną m u grzecznością .

F r y d e r y k  do siódm ego roku  życia wychow any 
przez dwie francuzkie dam y, mówił biegle tym j ę ­
zykiem i lubił f rancuzką  literaturę; z tąd  pochodzi­
ła  życzliwość je g o  dla F rancuzów .

D opóki żył ojciec, o d d a w a ł  się chętnie l i te ia tu -  
rze i sztukom; w epoce, do którój przyszliśmy, nie 
stracił jeszcze wśród naw yknień  obozow ych tego 
słodkiego obejścia, właściwego m u w pierwszój 
młodości, a zapowiadającego P ru s o m  łagodne i spo ­
kojne rządy. W idząc  w progach  wodza francuz- 
kiego, postąpił kilka krokow  n ap rz ó d  i p iz y ją ł  go 
z takim  wdziękiem, że trudno  było  dostrzedz u k r y ­
tej pod nim niechęci.

W y p y ta w sz y  m arszałka o zdrowie króla  i cesa­
rza, winszował m u  świetnego powodzenia pod Sahai.

—  T y m  szczęśliwszy jestem, najjaśniejszy panie, 
odbiera jąc w tym  względzie powinszowanie waszej 
królewskiej mości, —  rzek ł Belle-Isle , — że o ile 
g łoszą wieści rozsiewane zapewne przez naszych 
wspólnych nieprzyjaciół,  to powodzenie ma się 
sprzeciwiać obecnej polityce dw oru  pruskiego.

 Osobiste sympatje m onarchów— odrzek ł F ry -
dery k  — m ogą  niekiedy być  w niezgodzie z poli-

| tyką ich rządu. C okolwiekbądź nastąpi, moje u czu ­
cia są nieodmienne dla króla F ranc ji  i walecznych 
wojsk jego.

—  A  zatem wasza królewska mość potwierdza 
pogłoskę przym ierza , k tó rą  A u s tr ja  rozsiewa w na­
szych szeregach.

—  Muszę wyznać, panie marszałku, że jeśli po­
kój nie j e s t  jeszcze zaw ar ty ,  może nim  być  nieza­
długo; wiesz pan, ze między m ną a królową wę­
gierską idzie o rzecz małój wagi.

—  Szło, najjaśniejszy panie, ze s trony  A ustr ji  
o ustąpienie pięknej prowincji ze s trony waszej 
królewskiej mości o opuszczenie sprzym ierzeńców, 
k tórzy  m u pomogli do zwycięztwa. W ielka  s p r a ­
wa, k tó ra  zm usiła cesarza do wystąpienia zbrojno, 
wcale jeszcze n ierozstrzygnię ta ,  może wycisnąć 
wiele łez ludzkości, jeżeli wasza królewska mość 
cofnie mu nagle swoją pomoc.

B y ło b y  to nieszczęście, panie marszałku, ale mo­
żna go uniknąć, jeżeli mój brat M aksymiljan zechce 
j a k  j a  iść za głosetn rozsądku. O n  je s t  cesarzem 
Niemiec, księciem bawarskim  i królem czeskim; 
niech na tern poprzestanie i dozwoli córce K a r o ­
la V I  panować spokojnie nad  W ę g ram i,  k tóre  do­
wiodły je j  przywiązania, i nad  A ustr ją ,  k tóra  nie 
p rzes ta ła  być wierną.

—  Możnaby to samo powiedzióć o Szlązku, naj­
jaśnie jszy  pianie; i on równie sprzyja Marji T e r e ­
sie ja k  inne jej państwa, a je d n ak  vrasza k ró lew ska 
m ość nieinaczej składasz broń, tylko zapewniwszy 
sobie tę ziemię.

—  M oje p raw a  do S z lązka  lepiój uzasadnione, 
niż cesarza  do dziedzictwa K aro la  V I;  k ró low a 
odstępując  mi tę ziemię, uznaje, że niesłusznie z a ­
trzym ać  j ą  p ragnęła .

—  W ą tp ię ,  najjaśniejszy panie, aby M arja  T e ­
resa zgodziła  się na  te różnice, i aby  je  czyniła 
między różnemi pretensjam i swych nieprzyjaciół. 
W szystk ie  są w jej oczach równo niesprawiedliwe, 
a wasza kró lew ska mość wie dobrze, iż królowa 
chce rozwiązać koalicję kosztem ofiary, k tó rą  o d ­
woła, skoro  pokona B aw arję  i osamotni F ra n c ję  
w Niemczech.

—  Może być, że taka  jej myśl, —  rzek ł F r y d e ­
ryk, —  ale potrafię przeszkodzić temu, a F ranc ja  
mi pomoże.

—  F rancja?  k tó rą  wasza kró lew ska tność opu ­
szczasz w tej chwili.

—  Mniejsza o to, pomoże mi widząc w tóm w ła­
sny interes; jój polityka nie może znieść, aby  dom 
austrjacki miał przewagę za Renem . P ru s y  mogą 
liczyć na  F rancję ,  zna jdą j ą  zawsze w razie po­
trzeby.

—  Ja kko lw iek  polityka ma swoje prawidła, —
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r ze k ł  m arszałek ,  — niekiedy  je d n ak  u ra ż a  się i dzi-
waczy.

—  Przyzna ję ,  —  odrzek ł król z uśm iechem , —  
polityka jest rodza ju  żeńskiego, i dlatego może 
sprzyja  Marji T eres ie .  P an ie  m arsza łku , —  do d a ł  
z powagą, — gdybym  był k ró lem  francuzkim, me 
dopuśc iłbym  w E u ro p ie  jed n eg o  s trza łu  bez mego 
pozwolenia; ale ja jes tem  tylko królem pruskim, 
i kończę wojnę w tedy, gdy  z mej mc ju z  sk o rzy ­
stać nie mogę. Chciałem Szlązka, i o trzym ałem  
o-o- kiedv nie ma pozoru  do wojny, pokoj staje się 
obowiązkiem moparchów. Racz pan napisać do 
k ró la  swego, że odstępując od przymierza , me 
przestaję wszakże być je g o  przyjacielem. 1 twoim 
także jestem  panie marszałku, a czas nie zniszczy 
powziętych uczuć szacunku i poważania.

B elle -Is le  zrozum iał,  że nalegania  by łyby  d a ­
remne; o-odność nakazyw ała  mu w strzym ać się od 
wyrzutów. Czul je d n ak  całą wagę tego meszczę- 
śliweo-o przymierza. B aw ar ja  by ła  w yczerpana, 
Saksonija osłabiona i zniechęcona; cały ciężar woj­
ny miał spaść na armiję francuzką.

B e lle -Is le  zrozumiał skutki odstąpienia ił ryde-  
l-yka- Saksonija szukać m usiała  zgody z A ustr ją ,  
B a w ar ja  zabezpieczyć się od zbrojnego napadu; 
A ng lja  miała w ciągnąć H o lland ję  do w yprawy 
morskiej przeciw F rancji .  Z drugie j s trony W ę ­
g ry  czyniły dla królowej wielkie ofiary w ludziach f  pieniądzach. Samo znpowiedzenie jej blizkiej ko­
ronacji poruszy ło  ludność m adzia rską  i kroacką. 
J u ż  liczne deputacje  miast i wsi z komesami, z b a ­
nami na czele, obozowały na  po łudniow ym  brzegu 
D unaju ,  oczekując n a  w ypadek , k tóry  zajmował
dwór,  ludność i armiję. *. .

Na trzy dni p rzed  obrzędem  koronacy jnym  dwaj 
strażnicy koronni w towarzystwie dwóch kommisa- 
rzy  królewskich udali się do kościoła m etropoli­
talnego po koronę i g łówne insygnija  koronne, 
k tóre  w edług zwyczaju zanieśli do krolowćj. _

M a r  ja T eresa  była wtedy w pokojach swoich 
z h rab iną G abrje llą  Colloredo, je d n ą  z dam d w o r ­
skich. T a  m łoda kobieta  w w ieku królowej n a d ­
zwyczaj wesoła i swobodna, roz ryw a ła  nieraz mo-
narchinię w  u c i ą ż l i w y c h  kłopotach panowania. K r ó ­
lowa spojrzała z uśmiechem^ na m łodą przyjaciół-  
kę? gdy  oznajmiono strażników koronnych .

—  U jrzysz  za chwilę —  rzek ła  —  wielkiego an-  
tykw arjusza  hrabiego Festitz,  mianowanego s tra­
żnikiem koronnym  za rządów Leopolda. M ia ł  czas 
poznać nasze pomniki i starożytności królewskie. 
Rozm ow a z nim niebardzo cię zabawi, ale na  to 
mianowałam cię damą. dworską, abyś się nauczyła 
znosić nudy z wdziękiem i dobrym  humorem .

P o m a w ia ją c  tych słów, królowa przeszła do sa­
lonu; przyjęła strażników koronnych z wielką up t zej- 
uiością. H ra b ia  Festi tz  na żądanie^ ^Marji Teresy 
otw orzył d rogą  szkatułę i dobył z niej koronę, b e r ­
ło, jab łko ,  płaszcz i miecz świętego Stefana. ^

—  Panowie! — rzekła  królowa do m agna tów ,—  
przynosicie mi s tarożytnym obyczajem koronę i 
płaszcz, abym  je  kazała  przykroić do mego w z ro ­
stu; n ie ła twe to zadanie. N iegdyś na dopełnienie 
tego dawano trzy dni czasu królom, poprzednikom  
moim; mnie należałoby dać przynajmniej sześć dni, 
bo nie mam pretensji do olbrzymiej postawy d a ­
wnych królów węgierskich. Jak iż  to rozm iar tego

płaszcza? b y łb y  się p rz y d a ł  dla K aro la  W ielk iego
lub dla F ra n c isz k a  I.

—  P o  śmierci świętego S tefana  —  rzek t t e -  
stitz -—- w dow a je g o  G ize lla  odda ła  go na ozdobę 
kościelną cli k a ted ry  Najświętszej M arji  P a n n y  
w albie królewskiej.  K ró low a  sądziła , że płaszcz 
śwdętego króla, je j  małżonka, powinien już  b y ł  s łu -  
żyć jedyn ie  chwale bożćj. K aro l  R o b e i t  z A n jou ,  
k ró l  wysokiej postawy, wrócił  go p ierwszem u p rze ­
znaczeniu.

 A  więc, —  rzek ła  M arja  T eresa ,  —  ju ż  p rz e ­
szło cztery wieki ta święta relikwija zaszczyca 
ob rzęd  koronacyjny  królów! Zachowajmy go z p o ­
szanowaniem. B iada  królom i ludom , k tó re  nie 
m a ją  we czci pomników i dziejów ojczystych, ale 
i korona niemniej wspaniała , musi też być nad­
zwyczaj ciężką.

Miłościwa pani! —  od rzek ł  z pow agą  hrabia,
 waży dziewięć m arków  i sześć denarów.

—  Ó mój Boże! — zaw ołała  królowa, —  hełm 
L u d w ik a  W ielk iego  nie więcej nad to ważył. P r z y ­
znaj,  d ro g a  hrabino, —  doda ła  spoglądając  n a  pa­
nią Colloredo, —  że wolisz nosić na g łow ie  wie­
niec z kwiatów, bo nie tyle dolega; wreszcie, vyaga 
tej korony nie m a nic dziwnego, gdyż  j a k  widzę, 
są t u  dwie zamiast jednej.

—  W asza  królewska mość nie myli się, —  rzek ł  
Festi tz .  —  K o ło  greckie, p rzysłane G ejz ie  przez 
cesarza M ichała  D ukasa,  otacza koło wewnętrzne 
korony łacińskiej, danej świętem u Stefanowi przez 
papieża Sylw estra  I I .  Nie wiadomo, k iedy  zostały 
połączone.

_  S łysza łam , —  od rzek ła  złośliwie k ro lo w a , - -  
że ca la  k o rona  m a pochodzenie greckie. U czony  
jeden  an tykwarjusz  w ykazał to podobno.

—  T o  błąd , najjaśniejsza pani, —  rzek ł h rab ia  
uszczęśliwiony, że ma sposobność popisać się z e ru -  
dycją.— Zeszłego roku, niejaki G o d f ry d  S chw artz  
chciał upowszechnić  to mniemanie, ale dosyć p rzy­
patrzeć się w szystk im  szczegółom korony ,  aby się 
przekonać, że obie części odm iennego  są pocho­
dzenia.

 Cóż to za figury  wyrzeźbione na  kole grec-

k ’ — ’K o n s ta n ty  P orfirogenita ,  M ichał  D u k a s  i król 
węgierski, zapew ne Gejza.

K ró low a  spostrzegłszy  znudzoną postać  h rab i­
ny, zwróciła rozm ow ę do mniej poważnego p rz e d ­
miotu. . • , i

_  P a trz ,  —  rze k ła  do mej, —  jak kosz tow ną
jest ta  korona; widzę tu przynaimniój z jak ie  p ięć­
dziesiąt szafirów, a ileż tu  rubinów, ile pereł. U j -  
ciec święty lepiej nas obdarzy ł ,  niż cesarz D ukas;

| u  crreckiego koła widzę tylko łańcuch.
-  W a sz a  kró lew ska  mość w yrzek ła  argum en t 

św iadczący o dwoistym  począ tku  korony. O zdoby  
obudw óch zanadto  się różnią, aby  m ogły  pocho­
dzić z jednego źródła .

i _  W szakże to  od ro k u  1000 posiadamy ten k le j­
not, —  zagadnę ła  królowa.

— Nic maczej,  m iłościwa pani, a od  rzą d u  A r -  
padów , k tórzy złożyli j ą  w albie kró lew skie j do 
B e th lem a G abora ,  k tó ry  j ą  uwiózł z P re s b u rg a ,  
a potem od d a ł  naddziałowi waszej królewskiej m o ­
ści; ileż ona wojen podnieciła ,  ileż dośw iadczyła 
kolei! ( d o k - na8t')


